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LITERATURA NARODOWA-

CIERPIENIA MŁO DEGO WERTERA.
Z niemieckiego P  G o e th e /  W  W arszawie, u N.

Gliicksherga. II części in - i8m o.
W ystawienie n iebezpieczeństw a sentymentalno- 

ś c i , która przy końcu zeszłego wieku w niem- 
czech p an o w a ła , iest p rzedm iotem  dzieła iednego 
z nayznakomitszych w historyhlite ra tury  pisarzów. 
Z całą mocą geniuszu  swoiego odm alow ał Goethe 
c z ło w ie k a , który z imaginacyia ognistą  i żywą>
z bystrym dowcipem laczy czułość głęboka i 
sepce niepodległe i szlachetne. M łodzieniec taki, 
zóstawiony bezczynności,  w samotnem i pięknem 
zyiacy u s tro n iu ,  mógł siłnie zaiąć się w dzię­
kam i i dobrocią  zacney i miłey o so b y ,  którey 
tam  znaleść nie spodziewał się. Lecz gdy z po­
czątku zaraz dowiedział s ię , ze ten  skarb dla 
kogo innego p rzeznaczony  , gdy z początku za­
raz niepoło/.ył tamy rodzącem u się uczuciu 
bądź przez zaufanie  w sile swoiego um ysłu , 
bądź przez niewiadomośc tego s topn ia ,  do któ­
rego nam iętność iego doyść będz ie  m ogła; p o ­
pełn ił  zaiste wielki bład , za k tóry  też ukaranym 
zostanie. Kiedy się postrzegł,  iuź było za późno. 
K iedy, zaczął p racow ać dla zaięcia czem in ­
ne  m swoiey m y ś l i , iuź w tenczas rozumowi 
iego panowało serce. Nieszczęściem, o toczony 
został pospolitymi ludźmi, których z im ne  i wy. 
m ierzone postępowanie w  spe łn ian iu  życia , nie

mogło się podobać’ pałaiacey iego i ognistey d u ­
szy. Sczery, prosty i  z wyższego stanowiska na  
ludzi i rzeczy  ludzkie poglądaiący, n ie  mógł 
znieść drobnych zabiegów próżności, i b łahych  
rachub in teresu  i samolub’stwa. Sprzykrzył m u  
się w krotce ten zaw ód , na którym miał się 
wykierowac na użytecznego cz łow ieka ;  musiał 
lub zdawało m u  się że musiał go opuścić, aby 
powrócił do swoich d o l in , aby był blisko tey 
którą iuz inny zacny, szanow ny człowiek posia­
dał ; aby się bawił z dziećm i które  go kochały, 

i z wieśniakami których szan o w a ł;  aby wolny, i 
Iniepodległy błąkał się po w z g ó rz a c h ,  i z H o ­
m e re m  lub Osianem dum ał przy s tudni patry- 
archalney. Zycie iednak  takie nie długo trw ać 
mogło. Uczucie gw ałtow ne nadz ie ią  żadna nie  
podsycone sprowadziło  wkrótce m e lancho lią ,  i 
pogarda życia i rozpacz stopniami msczyć za­
częły działalność, mocnego niegdyś ducha. Da­
wno karm iona myśl zabicia się nabierała  coraz 
.większej siły i p rzew agi;  w idząc  sie p rzykrym  
sobie samemu i c iężk im , n ikom u n iepo trzebnym  
i n ieuży tecznym , znaglpny  czczością swoiego 
bytu, p rzekonany ieszcze sofizinatami o słuszności 
swoiego z a m ia r u , w krotce p o s ta n o w ił , i  n ie 
długo potem straszne postanowienie  to wyko­
nał. Zginał z własney ręki młodzieniec sczodrze 
uposażony w uczucia , szlachetność i talenta, od  
niałey liczby osób kochany i żałowany.

Taka iest treść tego sławnego ro m a n s u ;  p ro ­
sta, ia sn a ,  na tu ra lna  , w często przytrafiaiącey 
się i w podobnćy do prawdy okoliczności
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swoię osnowę, a w charakterze i usposobieniu 
W ertera rozwiązanie maiaca. Pismo to z za-

Ł i

pałem przyięte, przez tyle lat ciągle z upodo­
baniem czytane iuż prawie na wszystkie ięzyki 
test przetłómaczonem. Moc myśli, żywość i 
prostota obrazów spodziewać się każą źe i u 
nas znaydzie wzietość na która zasluguie 
i przyiemnem stanie się osobom czertwość nie- 
wykwmtney natury cenie umieiącym i do for­
malności dobrego tonu nie wprężonym.

D zido  tak znakomitego autora i tyle wewnę- 
trzney wartości maiące, zasługiwało zapewne aby 
się biegła i doświadczona ręka przekładem iego 
zatrudniła. Jakoż miło czytać to spolsczenie Wer­
te ra ,  i niemo/na nieprzyznac tłómaczowi zalety 
pokonania wielu trudności. Wszakże można spo­
tkać się gdzie niegdzie z niewłaściwemi pol- 
sczyźnie i irudnemi do zrozumienia wyrażeniami, 
które chociaż rzadk ie , tem bardziey ra ża , itu 
mniey są spodziewane w piśmie, w którem tłó­
maczowi tyle właściwości niemieckiego ięzyka 
przelać udało się. n p. mógłzem za to, konntich 
dafiir (w inienżem  był t e m u ; )  ten grzech niena­
widzę ( tego grzech u ; ) pozhjć się nieszczęsne 
uczucie { niesczęsnego uczucia, kłopotu, natręta , ) 
W szak iutro IV  Pan przyidzie  iest to prowincia- 
lizm galicyiski; niechby z  iakich chcą przyczyn 
pochodziły ( z iakichkołwiekby przyczyn pocho­
dziły j; wiesz ze tego człowieka łubie a z do iego, 
iednak... bo wiesz ze ła zd y  ogólny przepis ma swóy 
w yią tek ; wyrażenie to nie iest iasnem ; -kiedy 
Albert mówiąc o przezorności ogólney użył za­
sady, i wyiatkami chcąc ią potem złagodzić do- 
dął iednak; w tenczas Werter mówi « wiedz że 
człowieka tego lubię aż do iego iednak... bo nie- 
rozumiż to się samo przez się iż każdy ogólny 

, przepis ma swoie wyiatki » i t. d.
Możnaby zapewne ieszcze więcey podobnych 

błędów znaleśc; lecz gdybym clłużey nad niemi 
chciał się zatrzymywać , słusznieby mi drobiaz- 
goWość zarzucie można. Kto zna iezyk niemie­
cki i własności naszego, ten poyinie iah, tmdnein 
bydź musiało przekładanie W ertera ;  ten przyzna 
zapewnie, źe niezniknęły w tłómaczeniu pro­
stotą, pgieu i sentymentałnośc originału, źe

wszędzie ten sam duch i ( źe tak p o w iem ) ten 
sam koloryt w całości zachowanym został. Ży­
czyć by należało abyśmy mogli mieć podobnie, 
przetłómaczone lata nauki W ilhelm a  przez te­
goż samego autora napisane, które to pismo za 
arcy-dzieło w swoim rodzaiu uznane słusznie 
za Jliadę romansów uważać można. Byłby tym 
sposobem upowszechniony wzór godny naślado­
wania, leżelibyśmy kiedy zapragnęli mieć własna 
literaturę i z głowy i z serca pisać ośmielili się, 
Tem potrzebnieyszemi byłyby w ówczas podobne 
wzory, iż są ważne przyczyny, wszystkim za­
pewne przyjaciołom pięknych nauk znaiome, a 
w naturze i w przeznaczeniu większey części ro­
mansów ( sczególniey francuzkich ) zawarte , dla 
których nam k>d naśladowania ich wstrzymać 
się należy. W  obfitem ich mnóstwie znayduią - 
się prawda dzieła tak ze sposobu pisania iak 
i celu przyiemne i pożyteczne. L ecz , gdy nic 
nie zwazaiąc na te sczupłe wyiatki, nad cala 
massą zastanowić się przyydzie, słusznie po­
wiedzieć można, że każdy prawie romans po- • 
cząwszy od pierwszego stanowczego spoyrzenia < 
az do katastrofy, ( n i e  zawsze tryumfem godności 
kobiecej będącey) iest ciągiem pasmem miłosnych 
ieremiad, słodkawych oświadczeń , płaskiey ga­
la nteryi i awantur nienaturalnych- a często bar­
dzo nieprzystoynych i gorszących. Dla ludzi 
dobrego tonu zwykle pisane, i ich przygody 
po naywiekszey części zawierające mało w sobie 
użyteczności dla sredniey a payważnieysżey klas* 
sy zamykaią, a połykając tylko czas nader drogi 
i skąpo odliczony, bawią uieczynność i lenistyzo 
ale niczego nieuczn- A iezeli niekiedy wyższym 

I iest cokolwiek cel ich nad usprawiedliwienie 
Pani de la Valłiere lub iey podobnych heroin , 
n a t e n c z a s  zamiast sytuacji i żywego działania, 
natrafia się w nich na cale traktaty oklepaney 
moralności, latwey do napisania, ale trudney 
do p e łn ien ia , nudzącey czytelniczki i zwykle 
od nich pomiianey. Osnowa prawdziwego ro ­
mansu równie iak i komedyi z pospolitego ży­
cia braną bydźby p o w in n a : tyle iest w nieni
w ażnych, trudnych położeń tyle stanów i roz­
maitych w nich stosunków i względów, tyle
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charakterów i uczuć ilo kreślenia i rozwinięcia:' 
*e materya do dzieł takich icst równie niewy­
czerpana iak natura  społeczności i ludzi, i ke 
ni oz na by się zupełnie uwolnić od tworzenia ro­
mansów historycznych, które są prawdziwą za­
raza i plaga Literatury. Dobrą iest znaiomość 
wielkiego świata, potrzebna mteressuiąca intryga, 
zabawne lub rozrzewniaiace sceny; lecz to 
wszystko nie nagrodzi braku myśli pierwotney, 
któraby za zasadę całey osnowie służyła, cala 
ludzkość a przynayinniey znaczną iey część ob­
chodzić mogła, a w naoeznem, pięknem, czy 
stem i łatwem do obięcia obrazie wystawiona 
była. Takie to romanse są bez wątpienia wa­
in  erni w Poezyi płodam i, nie mały zasczyt 
przynoszą ich autoiom dowodząc wysokiego 
talentu poetycznego i głębokiego znania rzeczy 
ludzkich, umysłu i serca; takiemi £ą, między 
nie wielu innenri, Klaryssa Ryszardsona, Pleban 
Goldszmita a szczególniey Lata nauki l f  d -  
helma Goethego. Oprócz dwóch godnych czy­
tania z których ioden ieszcze w rękopismie, nie- 
mamy żadnych prawie rom ansów ; i nie powin- 
nibyśmy się wstydzić tego ubóstwa, owszem 
słusznie się niem pochlubiemy, ie/.eli tylko takie, 
O k tó r y c h  w s p o m n i a ł e m , p o s i a d a ć  b ę d z ie m y )  
w tenczas t o , każdy uda się z ochotą do tak 
przyiemney szkoły po radę i zasiłek, pewnym 
bedac, źe znayduiąe miłą zabawę, czasu nadare­
mnie nie strw oni, serca meznarowi i imagi- 
nacyi nieroskołysze.

l i t e r a t u r a  z a g r a n i c z n a .

Sketches o f  the domestic manners etc.
Rys domowych obyczaiów i praw dawnych Rzy­

mian. w Londynie 1821. M urray, w 1 tomie 
i n - 12 kart 347.
Mała ta książka wystawia wierny obraz oby­

czaiów dawnych Rzymian, z czasu rzeczypospo- 
1 itey i Cesarstwa. Pliniusz , Juwenalis, Perseusz, 

i kilku innych dawnych pisfcrzy dostarczyli głów­
niejszych części temu obrazowi. Autor radził się

także niektórych biegłych kom entatorów; i *e- 
brawszy ich postrzeżenia ułożył dzieło które się 
równie dla młodego człowieka iako i dla świa­
towego przydać może. Styl prosty i zw ięz ły , 
nie iest naieżony dzikiemi wyrażeniami, ani 
nawet temi które są czasem nazbyt uczone zeby 
ich zrozumieć mogła większość czytaiącey P u ­
bliczności.

On the liberty o f  the press.
O w oln ości druku i pismach publicznych prze* 

Henthania. W  Londynie 1821. in-8. 38 kart. 
Nowa rosprawa ta ,  pióra naysławnieyszego r 

Publicystów dzisieyszyęh czasów, dzieli się na 
cztery Rozdziały; pierwszy obeymuie obronę 1 
zasady zupełne j wolności druku w rzeczach in- 
teressuiących pub liczność , inne trzy zawieraią 
systemata o wolności druku różnych autorów.

Oeuvres de Rabaut-Saint- Etienne.
D zieła  Etienna. Krótka tresc historyi rewolu- 

cyi francuzkiey' w Paryżu, 1821 w 1. tomie 
in-8.
R a b a t U - Saint-Edenne świadek naoczny i nawet 

aktor tego sławnego drammatu rewolucyi fran- 
cuzkiey, chciał'opisać history ą pierwszego zgr o 
madzenia narodowego francuzkiego w sposo. 
bie takim iak się pisze o bitwie nazaiutrz po iey 
stoczeniu: to są lego własne wyrazy. Dusza
historyka napełniona uczuciami wolności 1 pa­
triotyzmu , maluie się zupełnie taką w opowia­
daniu pierwszych początków rewolucyi. Dla 
tego można zalecić krótka treść tey historyi li­
teraturze dzisieyszey. Myśli szlachetne, styl 
mocny i ciągle iednakow y, zdarzenia opowia­
dane z rzadką szczerością, i prawdą, te są ty­
tuły które czynią Że his tory a pierwszego zgro­
madzenia narodowego może bydz za naylepsze 
dzieło w swoim rodzaiu uważana. Nie widzieć 
w niem nienawiści dla prawd poświęconych do­
świadczeniem czasu, ani uprzedzenia zupełne­
go przeciw ludziom ośmnastego wieku. Dzie-
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ło to iest żiu prawie wykupione byłoby do 
tyczenia aby zostało przedrukowane; możnabi 
przy drugiey edycyi dołączyć mowy i pisma tego 
.samego autora.

Einrićhtung der medizinischen Klinik etc.
.Urządzenie kliniki medycvnalney w szpitalu Uni­

wersytet 11 Heidelbergskiego z dodatkiem obia 
śnień nad chorobami w tym szpitalu leczo- 
nemi , przez P. Konradego taynego Radzcę. 
W. Xiecia Badeńskiego i Professora medycyny 
w Uniwersytecie Iłeidelbergskim z widokiem 
i planem szpitala, w Heidelbergu 1820 in-8. 
96 kart u Mohra i Wertera.
W  małey tey książeczce znayduie się opis in­

stytutu z planem litografowanym szpitala , za- 
wieraiacy 28 łóżek dla chorób wewnętrznych, 
i kdka sal dla osob cierpiących choroby zara­
źliwe lub chirurgiczne. Rzemieślnicy, słudzy i 
ludzie biedni kraiowi maią do tych schronień 

- pierwszeństwo; rzemieślnicy atoli .przykładała sic 
cło utrzymania szpitala przez małe składki. Jest 
także w tym instytucie sala do Jyssekcyów i am­
fiteatr do lekc.yi professorskiey. Kilka rozdziałów 
tego dziełka zawjeraią bardzo użyteczne przepisy 
nad  sposobem wybadywania chorych, nad obo­
wiązkami lekarza, nad zapisywaniem uwag wzglę­
dem ciągu choroby, a nadewszystko nad uła­
twieniem dla młodych lekarzy sposobności uczenia 
się pod okiem professorów. Ten rodzay lecze­
nia godzien iest ażeby naśladowano w Paryżu 
dla pomnożenia liczby dobrych praktykantów. 
Ciągła baczność nad chorym i wygody sa zaiste 
pierwszym warunkiem dobrego leczenia, a temu 
nigdy professor, który chce wszystko obeymo- 
wac i ogółem się trudnie nie wystarczy, le­
żeli niema pod ręką pomocnika któryby sit 
wykonaniem szczegółów zatrudniał. W  dziełku 
tern umieszczone są także wiadomości względem 
chorób klinicznych, które czynią honor P. Kon- 
ra d e m u ,  znanemu iuż z wielu innych dzieł 
szacownych.

Grnmmaire finlandaissc, a Vusage des Jinlanddis 
et des etrangers.

Grammatyka finlandzka dla kratowych i obcych, 
z uwagami nad związkiem ięzyka finlandzkiego 
z ięzykiem węgierskim i dodatkiem wyrazów 
podobnyćh w iednym i drugim ięzyku przez 
Jana Strahlmani w Petersburgu, 1820.
Język finlandzki znany iest nie tylko z dobre­

go dźwięku ale i obfitości wyrazów. Oprócz 
sześciu przypadków zachodzących w deklinacyi 
iak zwykle, sa ieśzcze różne przyimki i zaimki 
za pomocą których można udzielić rzeczom 
przeznaczenie które miec powinny: ma także
w słowach wyrażenia częstotliwe, przyczyniaiace 
i zdrobniałe. Au:or tey grammatyki ziednał sobie 
zasługę i tytuł do wdzięczności niezmordowa­
nych N iem ców , daiąc im sposobność nauczenia 
się ięzyka który dotąd znanym był tylko od 
samych Szwedów. Za podstawę pracy posłużył 
mu dyalekt używany w prowincyi Sudkerholm , 
a mianowicie w W alkiarw i, gdzie iest Pastorem; 
ten dyalekt bowiem uchodzi za nayczyścieyszy. 
Niektórzy czynią tey grammatyce następuiace 
wymówki. Ze się autor nie radził pracy swoich 
poprzedników i zdaie -się, że ich znał zaledwie 
Mówią iżby mógł był wiele zkorzystac z dzieł 
pod napisem : Martini Hodegus-finnicus 1689, i 
Anyisatil Finske sprogel. Stokolm 1772. i że nie­
potrzebnie trzymał się samey grammatyki fin 
landzkiey Vhaelsa w Abo 1773 wydaney. Powtóre 
wymawiaią panu Strahlmann iż na końcu nie 
umieścił cwiczeń grammatykalnych, ile że przy­
słowia dane w mieyscu tern nie mogą ich za-
stąpic, i są nadto niezrozumiałe. Lecz nagra- 

1 •

dza wszelkie niedokładności porównanie węgier­
skiego ięzyka z finlandzkim, które iest napisane 
z luetoe.ą i sztuką tak w samćy grammatyce iako 
i w dodatku umyślnie temu przedmiotowi po­
święconym , który chociaż był postrzeganym od 
w ie lu , od nikogo przecie z taka dokładnością 
i wyiaśnienipm iak od pana Strahlmann, autora 
grammatyki powyższey.



X  % >
The Teres o f  eminent Scotsmen.

Życia sławnych Szkotów w Edym burgu 1821. 
w 1 tom ie in-8.
Mała ta książka obeymuie krótkie treści o zycm 

i  dziełach literatów  naycelnieyszych S z k o ć k i e h  

Treści tc pisane są stylem gładkim i rozmaitym.- 
Pomiędzy artykułami nayciekawszetni poświęco- 
nem i dla P o etó w , znayduią się życia Jakóba 1 
Ramsaya, Beattie, i Burnsa.

O P I S  P O D R O Ż Y  
'Panów Diard i Duvaucel, natura listów fran- 

cuzkich , w Indyach w schodnich, wzięty z 
ich korrcspondencyi, czytaney w Akademii 

•umiejętności w Paryżu , na posiedzeniu od­
bytem d. i 4. Main b. r. przez Barona Cueier, 
członka Instytutu.
Pan Allred Duvaucel popłynął na okręcie Sek­

w ana  pod Kapitanem Hotusard w G rudniu 1817 
i przybył do Kalkutty w 'M u u  1818 gdzie zastał 
pana Diard będącego tam /e od kilku miesięcy. 
'Chcąc się całkowicie oddać oba nauce historyi 
naturalney i dochodzeniom które zamierzyli uła­
tw ić d l a  k r ó l e w s k i e g o  o g r o d u  b o t a n i c z n e g o

-opuścili Kalkuttę gdzie im trudno było żyć sa­
m otnie; i udali się tło C handernagor, kantoru 

i f rancuzkiego. Znaleźli tam  dom który zamienili 
w nreiakie M uzeum , zachowuiąc iednę tylko 
izbę na pokóy sypialny: wszystkie inne części 
-pomieszkania otrzym ały właściwe przeznaczen ie , 
i stały się galeriami zw ierząt skórą w ypchanych, 
albo tez klatkam i na żyiace stworzenia.

Myśliwi przynosili im codzień wielką ilość 
przedm iotów  zdatnych do ich z b io ru , które na­
tychm iast wypychali, opisywali, rysowali i u- 
kladali. Z biór takowy pomnażał się ieszeze ich 
własnem myślistwem iako też darami przysyła- 
memi im od różnych Raiasów  z któremi znaio- 
m ość zab ra li: na koniec ich dom stał się w
krotce menazerrą którą przyieżdżano oglądać z 
Kallkutty i z okolic. Ci uczeni uprawiali nadto 
różne rośliny w swoim ogrodzie , zhieraiąc 
ziarna i nasiona, a w małey sadzawce wycho­
wywali różne wodne pastw o i wodne zioła.

Wszystkie te starania nie były bez wielkich 
trudności na które się żalą w lis ach swoich; 
osobliwie m ieli przeszkody ze strony kraiowców 
Jndyan , którzy się ze wstrętem poświęcali wielu 
czynnościom potrzebnym do celu naszych natu- 
ralistów : iest bowiem przepis w tey części świata 
iż każda kasta czyli klassa ludzi mi la wyłączne 
zatrudnienie któremu się w inna była, któremu 
się mogła oddawać. Nie bez kosztu zatem i 
nie bez podarunków znacznych przychodziło im 
uprawiać ogród przez odźwiernego, lu b  Wysyłać 
na polowanie kucharza, albo łowczego do 
kuchni. Nakoniec staraniem, namową i trtidami 
wielu nakłonili przecie do pewney kum ulacji 
funkeyów małą liczbę swoich służących: co tym 
niełatwieysze zwycięztwo b y ło , iż -zasady re - 
iigiyne utwierdzaia ieszeze te w rodzoną nieudol­
ność a raczey lenistwo poświęcania się według 
potrzeby różnym zatrudnieniom . W  przeciągu 
kilku miesięoy panowie Diard i Duvaucel nabie­
rali wszystkie rodzaie zw ierząt iakie być mogły 
na dwadzieścia do trzydziestu mil w około i 
zaczęli przesyłać zdobycze swoie do ogrodu 
botanicznego królewskiego w Paryżu. W Czer­
w c u  1818 p r z e s ł a n y  tamże został skielet Del­
fina z Gangesu, głowa wołu Tybetańskiego,
którą wydzierać musieli psom i innym zwie­
rzętom drapieżnym mieyscowyin; posłali także 
kilka rodzaiów ptaków mało znanych , rysunek 
1 opis Tapira z Sum atry, podług żywego wy­
obrażenia , będącego w menażeryi Hrabiego H a­
stings , G enerał-G ubernatora prow incyi; nakoniec 
rożne próby m inera łów , zebranych w podt-ózach 
które odbyli w ew nątrz kraiu.

Ważnieyseym nierów nie transportem  zbogaedo 
się m uzeum  francuzkie; przysłano Bażanta ro­
gatego, samca i samicę w towarzystwie w ielu 
innych ciekawych ptaków. Ten sam okręt przy­
wiózł także młodego kozła Kaszemirskiego, któ­
rego im odstąpił Lord Hastings i który urodził
się w iego menażeryi z kozła i kozy Tybetań- 
skiey które Lord sprowadził i które ieszeze źyią 
w Kalkucie. Miody k o z io ł, -przysłany przez 
panów D iard i Duvaucel przybył do Francy i 
na krótko p rzed  transportem kóz które pan  Ter-



-tteaux sprow adzili wiele się przyłożył do roz- 
m n o ż e ń  tego rodzaiu  w kraiu tymże. P an  T e r -  

n eaux  k tó rem u się n ie  wielka liczba kozłów  
dostała w iego s tadle , prosił o ("życzenie kozła 
Kaszemirskiego i posłał go do Marsylii, skad 
pow rócił  zdrów  dopełńiwszy pierwey p rzezn a­
czenia swo;ego. W  podobnym źe celu  wysyłany 
by ł do St. O uen .

P o  sześciu miesięcach prac i z a b ie g ó w , które 
wszystkie miały na celu widoki naukowe, po­
stanowili P anow ie  D iard  i Duvaucel odbyć 
pódróź w głąb kra iny  Bengalskiey, i zamierzyli 
dostać się aż do P a tn y ,  gdzie  pan Duvaucel 
b y ł  zaproszony od  pew nego z m łodych francuzów 
ieg o ' p rzy iac ió ł ,  zamieszkałego w tey s tron ie  i 
prowadzącego znaczn ą  fabrykę Jndigo te iji; lecz 
p o d  ten czas odebrali zaproszenie pana Stramford> 
G ubernatora  Bencouleti, i maiącego poselstwo do 
wysp w  cieśninie Malakka będących. G uberna­
t o r  ten , gorliwy dla dobra  nauk lecz nazby t za­
tru dn iony  aby się oddawać m ógł um iejętnościom, 
oświadczył ch ęć  natnra lis tom  francuzkim  p rzy ­
bran ia  ich za  w spółtow arzyszów  podróży, i u ła ­
tw ien ia  im p r a c y  w k r a i a c h  kl«re  m i a ł  zwie­
d z i ć , ąpdczas gdy sam tru d n ićb y  się wa" 
żnemi zleceniam i danem i m u  od rządu  A n­
gielskiego i K om panii  Indyiskiey. T e  oświadcze­
n ie  ty m  miley przyięte były od młodych fran­
cuzów , że już wydobyli z Bengalu wszystko co 
było  godnieyszego uwagi i c iekaw ośc i , i że 

upatrywali now y żywioł nauki na wyspach 
c ieśniny Malaka ńskiey , ile do tąd  mało znanych. 
O prócz lego pan S tramford zaręczał im uczynię 
ła tw ośc i  te same w Bencoulen, k tóre znaleźli od 
Lorda Hostings w K alkucie ,  który to plan k o ­
sztem  K om panii  Jndyiskiey przedsięwzięły , miał 
im  przynieść w  zysku zb ió r  zupełny  istot b ę ­
dących w Sum atra  i sposób dochodzenia  i uw;p- 
żania ich natury  na wielką skalę. Odkładaiac 
prze*,3 podroż do Pa tny , pop łynę li  z Panem  
Stramford w G rudn iu  1818 pod w arunkiem  atoli, 
iż co w tey drodze znaydą ciekawego i zasługu­
jącego na zachowanie iż połowa dla n ic h ,  druga 
połowa dla  pana  S tramford się dostanie. T e n ­
że przyobiecał awansować koszta za kompanię

Indyiską , ci zaś użyć wszelkich sposobów i czasn 
do przyłączenia swoich wiadomości do  opisu 
historycznego kraiów który zamierz., ł wydać 
nad k ra inam i, nad  któremi rządz ić  m ia ł ,  lub 
które zwiedzał. P ierw szem  mieysceni z k tó­
rego nasi podróżni pisać mogli, była wyspa Pu­
lo-pinang  , gdzie się kilka dn i  zatrzymali , lec/, 
gdzie znaleźli tylko małą ilość zw ie rz ą t ,  m ię­
dzy któremi iednak są dwa rodzaie  nowe ryb, 
i kilka p taków rzadkich. Przybyli potem  na 
przeciw Carimore, lecz ta wyspa iest tak obrosła  
lasam i, i wegetacya roślin iest tak wielka na 
n ie y , że nasi podróżni nie mogli dob rze  ł a ­
dow ać, ani tym więcey w głąb się zapuścić* 
Znaleźli tylko nad brzegiem  ślady ielenia i dzika. 
Po kilku godzinach odpoczynku , rozpuścili żagle 
do Singapour, gdzie pan S tram ford  miał n iektóre  
interessa do ułatwienia. Szła rzecz o u trzvm a-  
nie na tronie  iednego z Xiążąt M alayskich, p rzy­
wiązanych do pomyślności K om panii  Indyiskiey. 
Przybywając do portu  G ubernator, odebra ł od kró 
la w poselstwie trzech iego ad ju tam ó w ; zostaw m y 
tu słowa samego pana  Duvaucel : « Gi oficero­
wie nie n i a i ą  iak u  nas bogatych sukni i kształt- 
ney kibici : ich czarna  i ogolona głowa p o ­
kryta iest zawoiem  ciemnego ko lo ru j szeroki 
kaftan zakrywa im ich oliwkowo garbate", spa­
lone i kosm ate  plecy; po lew ey stron ie  wisi 
u boku puginał , nogi są zupe łn ie  odkryte. Ci 
trzey Malayczykowie byli u radow ani widząc nas, i 
daiąc nam po zn ać ,  iż w iedzieli żeśmy przybyli 
dla ich dobra. Anglicy dow iaduią  się tu  ia- 
kieby korzyści wynikły dla nich  z posiadania tey 
w yspy ; mniey im eressow ani zapyluiemy się 
ich o zwierzęta które się u n ich znayduią . P r o ­
szę teraz zgadnąć , kogo ci ludzie chętniey słu- 
ch a ią?  Oto na zapytania  sprzym ierzeńców  sw o ­
ich odpowiadaią z p o śp ie c h e m , na nasze ledw ie 
raczą wzruszyć ram ionam i. Opuszczaiac S in g a ­
pour iedziemy do A ch am , gdzie dla p ogodze­
nia dwóch Xiazat oddamy trzec iem u k o ro n ę ,  
a ten zapłaci za nię sprzym ierzeńcom  złotem 
wziętym od poddanych  swoich. «

W  kilka dni potem przybyli w istocie do Aćbem; 
a pan D m aucel pisze na samym odieźozie « b a -
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wiliśmy więcey niź miesiąc w tym okropnym 
kraiu , nie mogąc dostać sie w głębią ieg o , 
ani zebrawszy nawet setney części tego, cośmy 
się zebrać spodziewali. Zła opinia powzięta 
przez Europeyczyków o tych ludziach, uspra­
wiedliwia się codzień ich własnem postępowa­
niem ; móy towarzyszysz ( pan D ia rd ) maiąr 
powzięte w y ob i\żen ie , że dzicy ludzie w ten 
czas tylko źle erynia kiedy ich kto podraźni, 
ledwie że się nie stał ofiara swoiey ufności. 
Otoczony tlumemv kilkuset Malayczyków i bro­
niąc się do upadłego z dwoma swoiemi slu- 
żącetni uszedł w prawdzie z życiem lecz stracił 
owoc łowów i wszystkie swoie ruchomości. 
Nasz pobyt w A chem , w Padzie , w Tulosima- 
wii nie wiele ubogacił zbiory nasze; kilka 
roślin, tudzież owadów i ptaków, dwa lub trzy 
■węże, cztery cży też piec ryb i dwa telenie: 
oto są wszystkie owoce naszej- podróży. »

Opuściwszy Achem udali się do Małaki. Oto 
sa .słowa które pan Duvaucel z tanitąd pisze; 
«Zaled\vie przybyliśmy do JYlalakki, całe miasto 
odwiedziło nas. Nigdy tu  niczem nie trudniono 
się, iak tylko handlem óeprżu i o p ia tu , i dla 
tego nie moga zgadnąć nawet co my chcemy
czynie z małpami i ptaslwern, które tu zaku- 
puiem y We dwie godziny dostaliśmy niedźwie­
dzia , tudzież, argusa i kilka innych ptaków. Gu­
bernator narodu Holc ..derskiego posiada młodego 
Orangutanga ; a ia żegnam cię żeby hyc na tey 
wizycie interesownćy, »

Po do^yć krótkim pobycie w Malukka, nasi 
podróżni udali się po raz drugi do Singapour, 
gdzie dopiero pozyskali sławnego Dugong , któ­
rego opis i rysunek przesłali do muzeum. Ten 
sam opis i rysunek przesłał pan Stramford do 
Anglii, gdzie bvł czytań^ i widziany na Sessy: 
Towarzystwa Królewskiego, późniey nmieszczo- 
ny zoztał przez pana Ewrajrda Home w 2m to­
mie Tranzakcyi philosopldcznych z roku 1820. 
we Francyi zaś podany będzie do Dzieła hi- 
storyi zwierząt ssących Panów Geoffroy, Saint 
Hilaire , i pana Frederyka Cuvier.

jSareście po kilku dniach przepędzonych w 
Singapour, nasi podróżni udali sie do lłencoulen

gdzie stanęli w Czerwcu 1819. Botąd była mi 
tylko na przeszkodzie goracośc klimatu, i nie* 
dołęztwo w naturze i czynnościach Malayczyków; 
lecz prawdziwe zgryzoty czekały ich dopiero w 
Bencoułen gdzie przestała panować ta zg o d a , 
iaka dotąd była miedzy niemi a Gubernatorem. 
Po różnych sprzeczkach, o których w szczególe 
m ów ić , byłoby zbytecznie, stało się, że zbiór 
który nasi podróżni z taka pracą i usilnością ze­
brali zamiast być na dwie części podzielonym , 
iak zaszła um owa, posłany został w całości 
do Anglii, z kopią rysunków", opisów i nót na­
szych podróżnych. Z tern wszystkiem zamiast 
toby się tym wypadkiem tak mało spodziewa­
nym odstręezyć m ieli , Panowie Diard i Durau- 
cel zaczęli na nowo pracę z większą ieśli bydź 
może usilnością, t pożegnawszy się z G u b e rn a­
torem i zabrawszy tę część zbioru k tóra  przy 
nich ieszcze pozostała, wysłali składy swoie do 
Kalkuty, asam i roziechati się na różne strony 
aby tym sposobem mogli rozmaitszemi uczynić 
przedmioty zbioru swoiego. Pan Diard udał się 
do Jlatawii, gdzie bogaty połów wiełu rzeczy 
do iego naturalney kollekcyi tvybił mu z pa­
mięci doznane przeciwności z Gubernatorem w 
lłencoulen. W  tymże czasie pan DuvaUcel udał 
się do Padang, i z ostatnich listów można się 
doczytać, że tam iego usiłowania nie były na­
daremne. Pisze wyieźdżaiąc z Padang że wiezie 
do Kalkutty czternaście wielkich skrzyń napeł­
nionych zwierzętami wypchanemi i skielettami 
pomiędzy któremi iest skóra i kości Tapir* Su- 
matrańskiego , tudzież skielety i skóry czterech 
Rynocerosów; miedzy temi zaś dwie odmien­
nego rodzaiu; daley wielką liczbę małp a n a ­
wet niektóre żyw e; owadów, ieleni, axów, it.p. 
W  Fengalu oczekiwać będzie na zbiór pana 
D ta rd , i przywiezie w tym roku do Muzeum 
.Królewskiego owoc trzechletnich ustawicznych 
prac i starań równie przykrych i.ik niebez­
piecznych. Pan Diard zabawi ieszcze w Indyach : 
•Z ostatnich listów dowiedzieć się można że iest 
w tey chwili w Borneo , gdzie także zamierza 
zebrać bogaty plon do historyi naturalney. Mu­
zeum królewskie w Paryżu odebrało, ekoło po-

/
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łowy Maia bieżącego roku , duplikaty rodzaiów 
rzeczy zebranych w law ie. T; am port  ten skła­
da, się z 24 gatunków ssących słomą wypcha­
nych , z sześciu zachowanych w alkoholu i z dzie­
więciu skieletów; nadto leszcze z stu dwudziestu 
sześciu gatunków ptaków i ze stu blisko rodza­
iów weków. Każdy rodzay zawiera kilka szcze­
gólnych i s to t ; wszystkie zaś są dobrze zacho­
wane. Liczba nowych dla nauki rodzaiów, a 
przynaymniey nowych dla Muzeum., iest w pro- 
porcyi bardzo znaczna. Takićmi są naprzykład 
Tapir, Indyiski, rodzay znakomity o którym-tylko 
wzmianka czytać się daie w dziełach pana 
Geofłroy i Frederyka Cuvier; takiemi rynoceros 
Jawanśki, o którego istnieniu domyślano się 
tylko z czaszki będącey w niektórych zbiorach. 
Skielety tych wielkich czworonożnych zwierząt 
dołączone .są do ićh skór, to sarno względem 
niektórych małp zachodzi. Pomiędzy ptakami 
postrzegać się daie nadewszystko piękny paw 
rnaiący ogon w kształcie kłosa, a który od da- 
wności opisywany był z samych tylko malowi­
deł które z Japonii nam przysyłano i które wi­
dziane były przez Aldrovanda w XVI wieku; 
tego pawia w kilku exemplarzach i w różnym 
iego wieku przysłali młodzi naturahści do Mu­
zeum królewskiego. Pomiędzy wężami znayduia 
się, oprócz niektórych opisanych przez Rusla, 
gatunki bardzo ciekawe, gdyż oprócz wszelkie­
go rodzaiu kolorów i centek, na głowie maia do' 
tęgo wszystkie iadowśte zęby i tak wielkie ink

EORRESPONDENCY A.

Redakcya Gazety Literackiey odebrawszy przed 
dwoma tygodniami list Pana I. S. w przedmiocie 
obrony pierwszego listu z tymże podpisem w Ga­
zecie tey umieszczonego, ma sobie za obowiązek 
donieść, iż lubo iest przekonana o słuszności u- 
wag w iego liście zawartych , gdy iednak idzie 
rzecz o odparcie zarzutów przez niewiadomego 
korrespondenta w Gazecie Warszawskiey i w kor- 
respondencie Warszawskim umieszczonych, prze­
to niechcąc na nowo rospoezynać walki, w iniey- 
scu w którenr się bitwa nie -zaczęła, Pana I. 5 . 
do tychże Gazet, to iest do Warszaw-skiey i do- 
Korrespondcnta odsyła.

D O N IE S IE N IA  K SIĘG A RSK IE,

W  księgarni niżey podpisanego dostać n io ln a  następK- 
iącyeh dziel świeżo z d ru k u  wyszlych :

żadną z gadzin. Ten transport, porachowawszy 
go z trzema innemi przesłanemi przez panovr 
Diard i Duvaucel daie naypieknieysze wyobra­
żenie o wielkim zbiorze przedmiotów do nauki 
historyi naturalney śeiągaiących się który obie- 
euią , a z którego dotychczas przesłali nieiako 
łylko same próbki.

T ab leaux  chronologiques dc 1’h is to ire  ancienne et 
. m o d e rn o ,  p o u r  P ins truc t ion’. de inon l i l s ; p a r  J. G , 

T liou re l .  P re m ie re  p a r t i e ,  depuis les temps lei
plus recules ju s q u ’a l ’ere chre t ienne . In -fo l .  P a ­
ris , 1821. fl. 75.

T ra i tć  e leincntaire de P hysique,  p a r  Haiiy. T ro is iem e - 
edit ion  , revue et eonsiderablernent augmentee. O u - 
vrage adópte  p a r  le  consei ł  royal d ’ins true t ion  p u -  
b liqne  p o u r  l ’enseignement dans les colleges. 2 vol.  
in-8, planches. Paris ,  1821. fl. 3 q.

Village ( le ) de M ar ie n d o rp t ,  p a r  Miss A nna-M aria  
P o r te r ;  trad, .de 1’A n g la is , p a r  Janvry .  4 vol. 
in -12 .  Paris ,  1821. fl. 24.

Voyage fail en 1819 et 1820 su r  les vaisseaux de 
S. M. 15.. l ’Hecla et l e - G r i p e r ,  p o u r  decou v r i r  uu 
passage du nord -ouest  de l ’ocean a t lan t ique  a la m er 
Pacif ique, sous les o rd res  de VV. E. P a r ry ,  pubiie  
p a r  les o rd res  des Lords commissaires de l ’amiralite; 
tr ad ,  de l ’Anglais. 1 vol.  in -8 ,  avec deux cartes. 
P a r i s ,  1822. 11. 18.

N. Gliichsberg Księgarz i  Typogi a/ 
Królewskiego Uniwersytetu.

W szys tk ich  dziel nowych,.o  k tórych iest w zmianka w G a zec ie . Literackiey , dostać można w ks ięgarni N. G lu k sb e rg a .


